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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j ja ś n i e j s z y  Pan, zgodnie z wnioskiem JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, N a jm i ło ś c iw ie j  do
zwolić raczył znajdującemu się we Prancji wy- 
chodcy Polskiemu Karpiowi-W ilhelmowi dwóch 
imion Jasińskiemu, powrócić do kraju tutejszego, 
n a  zasadach N a jw y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15 (2 7 )  
maja 1856 roku.

— N A J J A Ś N IE J S Z Y  P A N , na przedstawienie Na
miestnika K ró lestw a , udzielić raczył Marjannie Roina- 
newiez, wdowie po Grzegorzu Romanowiczu, b. ma
sztalerzu przy stadzie rządowemkoni w Janowie, osta
teczn ie  dozorcy robocizny w ekonomji Janów, oraz 
dwojga dzieciom jej; synowi Edwardowi i có rce  Ro- 
zalji, przez wzgląd na długoletnia gorliwa ich męża i 
ojca służbę* niemniej z uwagi na zupełny niedostatek 
pozostałych wdowy i dzieci, pensję po rubli srebrem 
siedmdziesiat rocznie, w połowie, dla wdowy, w połof 
wie dla. dzieci, pod zwykłem; warunkami, z fun du szów  
skarbowych.

U S T A W A  
d l a  I n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i  l e ś n i c t w a  

w  M a r y m o n c ie , t u d z i e ż  d l a  S z k o ł y  w i e j s k i e j  p r z y  

t y m ż e  I n s t y t u c ie  b ę d ą c e j .

Część naukowa.
(C i a g d a.l s ,z.y.)

§ 49. Uczniowie, którzy ukończyli kurs nauk 
w instytucie, otrzymują patenta na stopnie agro
nomów, wedle dołączonych wzorów. Patenta te 
są dwojakiego rodzaju, odpowiednio do stopnia 
sprawowania się i postępu w naukach upzniow. 
Patenta na stopień agronoma pierw szej klassy  
otfzymują ci uczniowie, którzy ze sprawowania 
się i postępu w głównych przedmiotach, to , jes t 
w gospodarstwie wiejskjem i leśnictwie, otrzy
muję stopień celujący (5), w ogólny-m zaś rezulta
cie z postępu w naukęch maja nąjmniej 4, i prócz 
tego w żadnym z wykładanych przedmiotów nie 
hędę mieli miernego stopnia (2). Patenta ną sto
pień agronoma drugiej k lassy  udzielają się ucz
niom, którzy otrzymają ze sprawowania się i 
w ogólnym rezultacie z postępu w naukach uię-

mniej jak  3, i prócz tego nie będą mieli z żadnego 
przedmiotu jednostki.

§ 50. Uczniowie opuszczający instytut przed u- 
kończeniem całkowitego kursu, otrzymuję świa
dectwa z podpisem dyrektora i pieczęcią insty
tutu. Takież same. świadectwa wydaję się i tym 
uczniom, którzy chociaż przeszli zupełny kurs 
nauk w instytucie, lecz nie zasłużyli na otrzyma
nie patentu.

§ 51. Pomoce naukowe w instytucie są, wzoro
we gospodarstwo w folwarkach instytutowych, 
z oborami i owczarniami; klinika weterynaryjna 
ze stajniami; skielety koni, bydła rogatego i owiec; 
las należący do instytutu; pola do doświadczeń; 
zbiór gatunków ziemi; szkółka drzew; pszczolnik; 
ogród gospodarczo-botaniczny; zielniki; gabinet 
historji naturalnej; gabinet modeli narzędzi i ma
szyn gospodarskich; gabinet fizyczny; bibljoteka; 
laboratorjum chemiczne i technologiczne; go* 
rzelnia, tudzież staw dla doświadczeń co do cho* 
wu ryb.

§ 52. Nad pomocami naukowemi, zostającemi 
pod głównym zarządem dyrektora, mają bezpo
średni nadzór te osoby będące w służbie przy 
instytucie, którym pomoce takowe, wedle uzna
nia dyrektora, poruczone będą.
Obowiązki osób do składu insty tu tu  należących.

§ 53. Szczególnym obowiązkiem dyrektora jest 
starać się o dobry pod każdym względem stan 
instytutu. On pilnuje, aby nauki w instytucie wy
kładane były podług porządku przepisanego i 
w godzinach oznaczonych, zwracając szczegól
niejszą uwagę, aby sposób wykładu odpowiadał 
zamierzonemu celowi i aby nauczyciele ściśle 
trzymali się programmatów i wykładali nauki 
podług^ dzieł przepisanych lub zatwierdzonych 
skryptów.

§ 54. Dyrektorowi porucza się główny nadzór 
nad pomocami naukowemi i w ogóle nad całą 
własnością instytutu. W  Tym celu odbywa on 
rewizje instytutu, oprócz terminowych rocznych, 
i nadzwyczajne  w każdym czasie, dla przekona
nia się, czyli zabezpieczona jes t należycie wła
sność instytutowa przez osoby, którym poruczo-

ny został bliższy nad nią nadzór. Dyrektor prze
strzega wewnętrznego porządku w zakładzie, 
przedsiębierze środki dla zapewnienia dobrego 
stanu instytutu i jest za nie odpowiedzialnym.

§ 55. D yrektor przedstawia corocznie pod za
twierdzenie kuratora okręgu naukowego plan, 
wedle którego winno być prowadzone gospodar
stwo w folwarkach instytutowych, oraz gospo
darstwo leśne, i pilnuje, ażeby takowy plan ści
śle był wykonywany. W  raziekoniecznym odstą
pienia dla nieprzewidzianych okoliczności, w nie
których szczegółach od planu zatwierdzonego, 
dyrektor po rozpoznaniu bliżej stanu rzeczy w ra- 
dzie instytutu, przedstawia to do ostatecznej de
cyzji kuratora okręgu. .

§ 56. Pod względem naukowym dyrektor przed
stawia kuratorowi corocznie dwa szczegółowe 
rapporta o czynnościach instytutu, jeden po roz
poczęciu kursów, drugi po skończeniu roku szkol
nego; pod względem zaś administracyjnym, mia
nowicie co do urządzenia i prowadzenia części 
gospodarskiej i leśnej, przedstawia rapporta kwar
talne. Nakoniec po upływie każdego roku, przed
stawia sprawozdanie o stanie instytutu i jego 
działaniach.

§ 57. Dla ważnych i niecierpiących zwłoki irl- 
teressów, dyrektor ma prawo udzielać podwład
nym osobom urlop na dni 10, na czas zaś dłuż
szy uprasza o decyzję kuratora okręgu.

§ 58. Inspektor uczniów, pod kierunkiem dy
rektora instytutu, winien mieć baczny dozór nad 
moralnością i postępowaniem uczniów; on je s t 
odpowiedzialnym szczególnie za porządek w in
stytucie, wypełnia polecenia dyrektora prow a
dzące do tego celu, nakoniec zarządza wszyst- 
kiemi osobami zostającemi przy instytucie do do
zoru nad uczniami. W  czasie nieobecności dyrek
tora inspektor pełni jego obowiązki.

§ 59. W  razie nieobecności lub słabości inspek
tora, dyrektor porucza jego obowiązki, za decy
zją kuratora jednemu z nauczycieli mieszkających 
w instytucie. fd. c. n).

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I P A P IE R Ó W  S P IS A N A ,  

prze f

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k ie g o .
(Ciąg dalszy).

(P atrz  N r. K ron ik i 2 0 1 .)

Słysząc to wszy-stko i wiedzącyjakeśmy by
li po wszystkie czasy burzliwi i za lada pb- 
wodem do kpnfederącji pochopni, myślałby 
kto niezjiający hiętorji; żeśmy się wtedy na 
pierwszy widok tego ucjsku zbdrayli, ze się 
konfederowano po wszystkich kątach, ^e, się 
broniono, ze bito sasów po wsiach i miastach, 
ze szturmewano do króla, najeżdżano na se
natorów, wyprawiana poselstwa do postron
nych potencji.... Nie, gdzieżtam; tego wszyst
kiego, mimo najkrwawszych ucisków, przez 
długie czasy nie było. Szlachta polska naten
czas, zwojowana piętnastoletniemi burzami, 
umęczona także tyloletniemi skutkami wojen, 
tak się w ten ucisk dała zaprowadzić powol

nie, o.w tym ucisku tak się, pomału przyzwy* 
czaiła do dźwigania jego brzemienia,, ie  od 
samej bitwy Półtawskiej do, tejiaz, prawie 
przez pięć lat zupełny oĥ  zaledwie, więcej .sły
szano z ust jej prócz skargi-1 skarga ta z czar 
sejn, z wzrastająccmi zbrodniami barbarzyń
ców niemieckich, zamieniła się wjęk:i»iJjo- 
nowy, plączący krwią i śmiercią,się modlący 
ku niebu, — a przecież głucho było na tej.ca- 
łej ziemicy, jakby w ogromnem więaieniu. Lu- 
vdzi, sił i ochoty było aż. nadto, .-I  ale duch 
usnął, a nie było ktpby go zbudził..,,.

Jednakże z czasem, chociaż człowieka 
nie było, któryby z trąbą Archanioła przy u- 
Stach obudził nąród z juśpienia i % mieczem 
ognistym w ręku ,powió|dł go sam na świetne 
pole obowiązku i chwały, — znaleźli się lu
dzie, którzy nie zagasiwszy ducha w samych 
sobie, budzili go w innych jak mogli.A tu,jak 
w wszystkich poczciwych sprawach dziejo
wych, trza niemal pierwszą zasługę przyznać 
Potockim, którzy wszyscy jak byli: wojewo
da kijowski, pisarz polny, strażnik koronny i 
wszyscy inni mniej znamienici, całą swą mo
żność i pracę poświęcili ku temu, ażeby zgnu- 
śniałą szlachtę orzeźwić, opleśniałe umysły 
oświecić, przeszłość przypomnićć, przyszłość

I okazać i przekonać nareszcie, że czae spo
czynku wcale jesacze nie przyszedł. Nie ma. 
ło także przykładały się do tych poczciwych 
czynności dwie znamienite niewiasty, obydwie
także Potockie, jedna wojewodzinakijowska, 
druga zaś pisarzowa koronna, pierwsza Le
szczyńska z domu, druga Czarnecka. Oby
dwie te niezrównane kobiety praaz cały czas 
wojen szwedzkich towarzyszyły swym mężom 
na koniach w polu , obydwie w bitwie kali
ski ćj dostały się do niewoli, obydwie, potem 
dzieliły z nimi wygnanie, —-- a teim czasy po
wróciwszy do kraju, zamieniły swe domy 
w pierwSiZ-e, ogniska niGust&jacśj wiary i nio- 
zgaszonćj nadziei. A kiedy w szlachetnej wal
ce z niemi o prym w tych pracach nie usta
wały domy xiążąt Wiśniowieckichobudwóch,
Tarłów w wojewodzicu lubelskim nielitóści- 
wie skrzywdzonych przez króla, Jabłonow
skich do niedawnego czasu na Koenigsteinie 
więzionych, Lubomirskich po kilkakroć zra
bowanych, Sapiehów pozrzucanych z urzę
dów. a z nimi i tylu szlachty innej, gwałto- 
wnemi czynami rozjątrzonej przeciwko sa- 
som, to i pomału zaczął się duch uśpione
go narodu budzić na nowo i ro zszerza ć  to  roz
budzenie coraz dalej i dalej ...



K orrespondencja Mroniki.
Wilno d. l i  (26) Lipca 1S5S r.

—■ Czy nie wyjechałeś? — »A przecież że nie, 
kiedy mię widzisz.« —Prawda!... upał nieznośny.. 
»Tak, aż ciężko oddychać." — Chodziłeś dziś ra 
no na popławy. — »A jakże! kąpałem się w Wi- 
lence. — W  mieście pusto, ani żywej duszy, tyl- 
ko żydzi. — «I bielące się, sztafirujące dQ->ay... 
wielkie przygotowania! i mnie one dużo kó^tftują: 
dwa surduty miałem zlane wapnem; nie podobna 
chodzić po ulicach, szczególnie po chodnikach... 
zużyłem całą butelkę terpentynowego olejku...

Taką dziś w Wilnie na każdej ulicy można po- 
słyszyć^rozmowę z której wnieść łatwo jak przy
jemnie czas schodzi nielicznym, pozostałym wmie
ście mieszkańcom, którym obowiązki, lub inne j a 
kie powody, nie dozwalają wyjechać na wieś. — 
Nie wiem czy drugie miasta polskie wyludniają 
się w tej porze do tego stopnia co Wiino: zna
czniejsi urzędnicy, obywatele, professorowie, u- 
cząca się młodzież, wszystko to opuszcza miasto 
podczas lata, a stanowiąc dość znaczną część mie
szkańców, zostawia po sobie wyraźne pustki, tak, 
że dziś na ulicy nie widać większego powozu, li
czniejszego grona przechodniów, sio ivem tego ru 
chu, który jest zawsze najcharakterystyczniej- 
szein piętnem życia miejskiego. — Wilno pobo
żne, skromne i latem zupełnie puste. Dwie tylko 
uroczystości, Śgo Jana i SIS. Piotra i Pawła oży
wiają na parę dni miasto napływową z pobliskich 
wsi włościańską ludnością i skupiającein się na 
spacerach i ogrodowych zabawach mieszczań
stwem. Na Sty Jan bywa zawsze rodzaj wiejskie
go kiermaszu na Rossie, a w dzień S. Piotra na 
placu przed kościołem noszącym nazwę tegoż 
świętego; tutaj dość obszerna równina, wzgórze 
pod laskiem i część rzadkiego lasku pokrywa się 
mnóstwem ludu, który, widziany zdała, w swem 
różnokolorowem odzieniu, wydaje siejakimś wiel
kim, ruchomym dywanem, wyszywanym w kwia
ty  na zielonem tle murawy; urządzają się w tem 
miejscu szałasy, w których lud znajduje różne 
trunki i słodycze; słup do włażenia, z wyzuaczo- 
liem premium dla tego, który wlezie na sam jegp 
wierzchołek, kaczele huśtawki urozmaicają zaba
wę. Nic pocieszniejszego jak ta ciekawość publi
czności kto otrzyma zwyęięztwo, jak  ów śmiech 
ze spadających, gdy już im sił zabraknie w poło
wie słupa, a niemy podziw nad tymi, którzy się 
wdrapać zdołają. Jednak koniec podobnych za
baw najczęściej smutny: bo trunek wpływa na u- 
sposobienie publiczności, a wpływa tak łatwo! — 
Sztuki gimnastyczne, maskarady sobotnie, w vaux- 
hallu i wieczorne spacery stanowią dziś całą 
rozrywkę nieszczęsnych ofiar, skazanych na wę
dzenie się całodzienne w zagrzanych od słońca 
miejskich murach. Życia towarzyskiego nie ma 
w obecnej chwili; przejdźmy do objawów życia 
umysłowego — do nowości literackich. W  dru
karni Rozensona (jednej z najlepszych w Wilnie, 
odznaczających się czystością druku i doborem 
wprawnych zecerów, a w tym roku zaledwie o- 
twartej) zacznie się wkrótce drukować zbiorek

komedjiip. JBartelsa, dowcipnego autora Łapigro- 
sza\ kombdje te są pisane wierszem, a wiemy że p. 
Bartels włada nim po mistrzowsku i to ma szcze- 

; gólnego w swoim talencie, że wiersz wszędzie tak 
potoczysty i nienaciągany, iż go prawie nie czuć; 
dla koinedji rzecz bardzo ważna, bo ułatwiająca 
grę aktorom, uwalniająca ich oddeklamacji i czy
niąca rozmowę naturalniejszą. Dowcip p. Bartel- 
sa nie porównany; dar spostrzegania wad i śmie
szności ludzkich posiada on w wysokim stopniu, 
a jego monodramy , jakeśmy słyszeli od pra
wdziwych znawców (bośmy sami ich nie czytali), 
mają być arcydziełami humoru i prawdy. W  tejże 
drukarni, nakładca Ass wydrukował w r l8 5 —y(!) 
Starostę KopanickiegoSyrokomli. Co oznacza p o 
wyższa data? czyż to źle pojęta chęć zysku wy
przedza w polocie same nawet skrzydlate bóstwo 
z kosą i klepsydrą? czy dzieło wydane w roku 
przyszłym  ma być pokupniejsze? i p. Ass sądzi, 
że są jeszcze ludzie umiejący czytać, którzy dla 
tego kupią prędzej jego xiąźkę, że zamiast liczby 
8, znajdą na okładce liczbę 9? O! są to żarty nie- 
uchodzące nawet z powodu tak pięknych, jak  Sy
rokomli utworów; do roku 1859 mamy jeszcze 
pięć miesięcy... nie trzeba w błąd wprowadzać 
przyszłych bibljografów. którzy będą czytać pi
sane w roku 1858 sprawozdania z dzieł datowa
nych w rok później. Czego tonie dokaże ta prze
sadzona chęć zysku? nawet xięgarzom żydoirńod- 
biera rozwagę — tym ludziom, którzy wszędzie 
słyną z bystrości umysłu i przebiegłości... Ale to 
nie śmiech, to płakać trzeba nad taką społeczno
ścią, gdzie cały handel, gdzie wszystkie jego ga
łęzie, począwszy od spekulacji browarnych, a 
kończąc na xięgarskich, znajdują się w ręku ludzi 
nie pojmujących potrzeb czasu, egoistów.

Nie ma co i mówić o stratach materjalnych, j a 
kie z tego powodu kraj ponosi, te są oczewiste, i 
z czasem bieda nauczy przemysłu ludzi posiada
jących kapitały; żywo dotknięty interes osobisty, 
materjalny, zachęci ich do współubiegania się ze 
starozakonnemi handlarzami, ależ straty moral
ne! ależ te niesłychane ceny xiążek użytecz
nych, mogących wpływać na ukształcenie ogó
łu, a niedostępnych dla niego  nie wspomi
nam już o xiążkach naukowych, dość widzieć 
kmiotka targującego Z lo ty  Ołtarzyk... z najokro
pniejszej bibuły... jak to on opatruje xiąźkę, jak 
się mu ją  chee nabyć, a żyd twardy by zkamie^ 
nia naznacza na nią cenę potrójnej wartości; — 
kmiotek wychodzi z xięgarni bez Ołtarzyka, lub 
zostawuje w niej ostatniego pół rubla, za który 
mógłby przeżyć dni kilka z całą swą rodziną. — 
Smutno pomyśleć! lecz dajcie na to sposób, wy
myślcie środek zachęcający kapitalistów do wda
nia się w xięgarskie przedsięwzięcia w celu zniże
nia ceny. Pisanie nic nie pomaga i verba iscrip ta  
volant... Były tu projekta zrobienia składki| kil
kunastotysięcznej na założenie obywatelskiej xię- 
garni i drukarni z wydawnictwem dzieł tanich i 
pożytecznych — a le , jak wszystkie projekta, 
skończyły się na projektach, a xiążki coraz droż
sze, a xięgarze coraz więcej narzekają na brak

W szakże  nie ł a tw a  to b y ła  spraw a, a  przy 
takiera rozlaniu się wojsk po wszystkich wsiach 
i m iasteczkach, naw et i niebezpieczna. Przy 
najmniejszem bowiem podejrzeniu tylko o sa 
m a  niechęć przeciw ko sasom, a  cóż dopiero 
■po dopuszczeniu się jakiego oczywistego p rze
ciw nim czynu: m ożna było  byc napadniętym 
w swym w łasnym  domu i albo porwanym  na 
osobiste sady  królewskie, zkąd prosta droga 
w io d ła  do fortec saskich, — albo przez woj
sko w yrabow anym  do szczętu, pokrzyw dzo
nym n a  zdrowiu, a  naw e t  niby niechcący za 
bitym. Było już dotąd  takich w ypadków  z a 
nad to  wiele, doświadczano ich naw et na na j
możniejszych w kraju osobach: ażeby  niemia- 
ł a  o tem pam iętać drobniejsza szlachta, nie 
znajdująca w swem osobistem znaczeniu ża 
dnej strony, a  s tanow iąca  miazgę narodu. —  
Wszystko to tedy, co przedsiębrano w  celu 
wzburzenia odrętw iałych  serc i um ysłów, 
działo się bardzo pom ału, bardzo ostrożnie i 
potajemnie. Jakoż i dziwna, jakich niejedno
krotnie używhno do tego środków, osobliwie 
względem pomniejszej szlachty....

Tutaj więc pielgrzym idzie pobożny, wstę
puje sobie po dworkach, zasiada w k ó łk u ro -  
dzinnem i w obec wszystkich opowiada świę4-

tobliwe historje, o Lorecie, o Rzymie, o Com- 
postelli, —  lecz odsunąwszy się z gospoda
rzem n a  stronę, cale tam  inna rozm owa. A in
n ą  drogą wlecze się R y b a ł t  wędrowny; ten 
pieśni śpiewa i z razu sam e pobożne wywodzi 
kanty, —  lecz kiedy ujrzy że jest między sw y
mi, znajdzie pieśń inną: „więc o szlachcicu za 
spanym, zp ierzam i we łbie, to podartych sza
tach i ziewającem obuwiu , co niesie owies na  
plecach do koni saskich“ — „to znów o drugim  
co czyści buty wielkie dragońskie, nogą dziecko 
kołysze, a żona jego  siedzi z żołnierzem na pro- 
gu“ —  „to znów o Jabłonowskim na Koenig- 
Steinie jęczącym w dybach n ie m ie c k ic h to inne. 
Drugi tćż R y b a ł t  m a  i podobne obrazki, a  pio
senki wydrukow ane, i to zostawia po sobie. 
W ięc kędy indziój żołnierzyk jedzie, oficer 
piękny kw arciany, b a  i z luzakiem; ten znów 
do większych wstępuje dworów, przy oczach 
ludzkich pow iada  się wysłannikiem hetm ana 
do króla albo innych panów ; m a n a w e t i  Ore- 
dentiales na  piśmie, —- lecz kiedy pora  pó te 
mu, wydaje się cale innym wysłańcem, p o 
w iada  rzeczy dziwnie c iekawe i zajmujące, ba 
i listy oddaje od którego z możniejszych p a 
nów do Jegomości. O twiera  szlachcic te’listy, 
prostuje je na kolanie, czyta  po słówku, dzi-

odbytu i cen nie myślą zniżać... Cóż dziwnego? 
jak  sobie ścielą tak i śpią: na kosztownem mięk- 
kiem łożu i sen niesporny. Lecz na co mam da
remnie rzucać groch o ścianę, doświadczenie już 
wszystkich nauczyło; przejdźmy lepiej do Staro
sty  Kopanickiego, Jest to liistorja porwania i wię
zienia w Sonnenburgu Ponińskiego, który wyko
nawszy przysięgę na wierność Leszczyńskiemu, 
gdy ten musiał tron ustąpić wspieranemu przez 
ościenne państwa Augustowi III-mu, pozostał 
wierny swemu elektorowi, nie uznawał Sasa za 
króla, bronił lud wiejski w swojej okolicy od 
wojska saskiego, poskramiał jego bezprawia i 
i znany był jako otwarty nieprzyjaciel Augusta III 
nielegalnie, wedle jego zdania, panującego i ła
miącego pacta conventa.

Piękny jest wstęp do tego poematu i śliczne 
w pierwszej części opisanie pola elekcyjnego, j a 
ko też całego processu obioru Leszczyńskiego.....
w opisowości Syrokomla cżęsto nader szczęśliwy, 
scena w domu Ponińskiego przed napadem Sasów 
wydaje się nie naturalną, dziwnie wygląda ten 
poważny starzec z xięgą praw w dłoni, człek sil
nej hartownej duszy, wdający się w rozprawy po
lityczne Ze swą młodą, niedoświadczoną żoną. 
Opisanie porwania dość źywe, lecz wszędzie Po- 
niński deklamuje; to samo i w więzieniu, gdzie się 
szczególnie wykazuje wyłącznie walka honoru 
z tęsknotą do wolności i rodzinuej strony, i cała 
hartowność charakteru starosty. Dobre jest przy
witanie Olędzkiego, wprowadzonego do więzienia 
na którego Poniuski, miasto użalania się ofuknął 
się z początku, czemu dał się pojmać. Rzecz się 
kończy tem, że Poniński z Olędzkim zostaje u- 
wolniony, nie wykonawszy przysięgi na wierność 
Sasowi, z warunkiem wszakże nieprześladowania 
wojsk saskich; powraca do domu, gdzie wszyst
ko znajduje w najopłakauszym stanie; przed sa
mym dworem spotyka człeka idącego z rydlem, 
który mu powiada, iż synek jego dawno w mogi
le, a że teraz idzie on kopać dół dla pani. Poniń
ski opuszcza kraj i kończy życie na tułactwie po 
obczyźnie. Piękna jost główna myśl poematu: to 
wytrwanie przy swojein usque ad finem.

Drugim utworem poetycznym, świeżo wydanym 
bardzo ozdobnie nakładem i drukiem Józefa Za
wadzkiego są; Piosneczki Karoliny Proniewskiej 
Bogu na chwałę na pamiątkę przyjaciołom. Jest 
to zbiorek drobnych religijno-liryczno-dydakty- 
cznycli poezyek zmudzkiej wieszczki; znajdujemy 
tu najprzód ody do wszystkich świętych w ogól
ności i do wielu w szczególności, któreby wybor
nie figurowały w skarbie duszy pobożnej, lub 
w kantyczkach; potem wiersze do różnych czci
godnych xięźy, do znajomych, przyjaciół i przy
jaciółek, do wieszczów wszystkich razem i do nie
których wyłącznie jak  np. do Odyńca, do Syro
komli, do jakiegoś młodego poety, który zrozu
miał poetkę (cette femme incomprise) do Deoty
my nawet dwa wierszyki; dalej różne okoliczno
ściowe: o stłuczonym kieliszku i podziękowanie 
za piwo , kilka akrostychów i improwizacji, ode
zwa serdeczna do Pawła Kukolnika cenzora,

wi się bardzo , bo i jest się czemu zadziwić: 
„W ielm ożny Panie! Mnie wiele miły! D obro 
d z i e j u  i bracie! rzeczy to takie a  tak ie ,—  pi
cze ów pan  znamienity, xiąże, wojewoda, k a 
sztelan i opow iada wyraźnie: —  ,5w Ja kich to 
„dzisiaj o jczyzna s tęka  term inach, ja k o  jej 
„ n a w a  jest po trzaskana , jak ie  się dzieją exor- 
„bitancje, gravam ina  n ieskończone na szlach- 
„tę, z łam anie  Pactów Cońceniów, podeptanie 
„ p ra w  kardyna lnych .”  P o w ia d a  dalćj delika
tnym sposobem, że się już radzi około tego 
pomiędzy s ta rszą  b rac ią , że się pracuje i że 
jest  pew na  w P an u  Bogu nadzieja. „Ale p o 
nieważ i P an  Bóg tym tylko pomagu, -  stoi 
tam  dalej w tych listach, k tórzy sami p a 
m iętają o sobie: więc budź tam, kochany b r a 
cie, ducha oko ło  siebie, miej podjezdka pod  
ręką , szabelkę szlifuj, a  i szturmaczek jak i  
niech będzie. Nie myślimy my jeszcze w szczy
nać  wojny domowej, burzyć się zbrojno p rze 
ciw majestatowi, aleć to daw ny u n a s  oby
czaj, choćby i z p rośbą  przychodzić, to zbroj
no, a  choćby n a  nabożeństwo, to konno .”  — 
W ięc kiedy szlachcic takie c iekawe rzeczy 
w yczyta  w listach, zw łaszcza  że napisane tak 
pięknie: To i co robić? —  pow iada, —  juźci 
ja nie ostatni! —  W ięc znów na innym dwo-



w końcu znane Trzy promienie ducha. Panna 
Proniewska ma dar wierszowania, chociaż’ często 
używa rymów bardzo spowszechniałyeh: wieniec 
młodzieniec, poranek — kochanek, wędrowiee-^- 
grobowrec, matka—chatka i t. p. Interessującą 
byłoby rzeczą, dla ogółu, z’eby kto napisał poró
wnawczy rozbiór utworów wszystkich naszych 
dzisiejszych poetek: Deotymy, Ilniekiej, Prusza- 
kovvej: xiężnej Puzyniny i panny Broniewskiej; 
każda z nich ma swoich zwolenników i obrońców, 
każdej robiono zarzuty; sumienne ocenienie ich 
talentu nader pożądane; panowie Siemieński, Bo
lesław-Wiktor i A. N. pięknie by się z tego zada
nia wywiązali. P. Zawadzki wydał jeszcze Pa
miętniki Józefa Drzewieckiego, z wiadomością o 
jego życiu przez Kraszewskiego; z czasem obszer
nie o nich napiszę; druk dwóch nowych nume
rów Teki Wileńskiej  idzie spiesznym krokiem;— 
publikacja to coraz więcej zyskuje u nas na po
pularności; jeden z numerów będzie zawierać po
wieść wierszem napisaną pana Lucjana Siemień- 
skiego.

Mieliśmy w tych czasach w Wilnie uczonego 
młodzieńca, professora uniwersytetu Petersburg- 
skiego, tłumacza Rudawskiego, p. Włodzimierza 
Spasowicza, który będąc jednym z członków re
dakcji mającego wychodzić w Petersburgu cza
sopisma „Sloico,“  przybył do Wilna dla zawią
zania stosunków z tutejszymi literatami; Malino
wski, Baliński, Odyniec, chętnie przyrzekli swoje 
współpraco wnictwo.

Z dziedziny sztuk pięknych nie wiele wam te
raz mogę donieść; część naszych artystów wyru
szyła na wieś, pozostali nic tnowego znakomitego 
w tych czasach nie ukończyli; pan Andreoli ma
luje już na płótnie swą madonnę o której karto
nie pisałem kiedyś do was; główna draperja, (su
knia Najświętszej Panny) bardzo dobrze mu się 
udała, ale twarz i figurki aniołków jeszcze zupeł
nie nie ukończone; pan Szemesz robi dość duży 
obraz, wyobrażający scenę z Pana Tadeusza, o- 
statnie chwile xiędza Robaka; twarz konającego 
bernardyna pełna wyrazu. Rzeźbiarz Ostrowski, 
samorodny, wielki talent, którego ciekawy życio
rys umieścił niegdyś Syrokomla w Gazecie W ar
szawskiej, a który robi nadzwyczaj podobne po
piersia i medaljony, dał nam terni czasy medaljo- 
ny: Malinowskiego, hr. E. Tyszkiewicza, astrono
ma Gusiewa, p. Krupowicza uczonego sekretarza 
koinmissji archeologicznej, artysty Dmochowskie
go i Odyńca—wszystkie podobne, mianowicie hr. 
Tyszkiewicza i p. Krupowicza.

12go b. m. przybył do Wilna z Petersburga ar- 
cypasterz, metropolita Żyliński; powitany na sta
cji pocztowej przed Wilnem przez niektórych bliż- 
szych znajomych, zajechał w mieście do kościoła 
katedralnego, gdzie go u drzwi świątyui na czele 
duchowieństwa, przy licznie zgromadzonej lud
ności Wilna, przyjął xiądz prałat B-owkiewicz. Na
zajutrz obecni w mieście obywatele—członkowie 
komitetu, odwiedzili metropolitę w jego zamiej
skiej rezydencji, składające należny hołd głowie 
litewskiego kościoła. __________ Albert W.

rze jawi się kwestarz pobożny, —  tu jakiś 
szlachcic, jadący niby za służbą, —  tam pan 
znamienity w własnej osobie, — tutaj znów 
chqdy pachołek, —  i jako kto może tak sze
rzy stugębną skargę na niesłychane uciski, na 
pogwałcenie Pactów i ostateczne zasroraoce- 
nie narodu. A u wszystkich głos słychać je 
den: więc żeby się w tój materji jakoś zrozu- 
mićć ze sobą, upomnić się o te krzyvt dy, a 
prosić króla choćby na klęczkach, aby pozo
stał w swych prawach a narodowych nie ty
kał, aby sejm zw ołał, wojska swoje wycią
gnął i dawny zaprowadził porządek: a kie- 
dyby to nie skutkowało, żeby więc o czem 
innem pomyślćć, —  boć to nie rzecz jest ger
mańskiemu pamątku najechać ziemie słowiań
skie i gospodarzyć w nich obyczajem niemiec
kim!

Tak więc nakoniec zaczęła się przecież 
szlachtą rozbudzać z tego uśpienia, ba już 
nieledwie z nieczułpści kamiennej. A obudzi
wszy się, zaczęła myśleć o sobie, poczuwać 
się w dawnćj sile, zjeżdżać się z sobą i ra
dzić. Zaczęto także i tu i owdzie, odprawor 
wać s-ejmiki z limity, zbierać się na nich gro
madnie, a pod pozorem narad nad taryffami

WIADOMOŚCI ZA(iltVM(ZMi
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L o n d y n  30 L i p c  a. Paropływ City of Wa
shington przybył z New York z 610,351 dollarów 
i wiadomościami po dzień 17 b. m. Rząd Stanów 
Zjednoczonych pochwalił postępowanie swego 
posła w Mexyku. Prezydent Zuloaga utrzymuje 
się zwycięzko w tern mieście.

M a r s  y  l j  a 28 L i p c  a. Otrzymaliśmy tu 
wiadomości z Kandji po d. 19. Firman ogłoszony 
przez Bortę w celu uspokojenia wyspy, został o- 
głoszony w dniu i 5, ale z ważueini zmianami.— 
Chrześcjanie domagali się ogłoszenia pierwotne
go textu, co im też przyrzeczono.

Po dwóch dniach wzburzenia i zawichrzeń, po
łożenie. stało się takie, że można było obawiać się 
krwawej rzezi w Kandji.

Turcy w Rettimo dopuścili się nadużyć, chrze
ścjanie obozujący w okolicach zagrozili, źe przy
będą pomścić się za swoich współ-wyznawoow. 
Sam paszamusiałnakoniec ustąpić i wtedy chrze
ścjanie uzbrojeni w liczbie 10,000 rozeszli się do 
domów.

R a g u z a 27 L i p c a .  Według wiadomości 
z Cetynji w d. 24 miała miejsce bitwa między 3- 
tysiącami turkówiczarnogórcami, między Podgo
rica i granicą czarnogórską. Z prywatnych donie
sień zdawałoby się, źe czarnogórcy dali zaczepkę.

F r a n k f o r t  n. M. 30 L i  p  c a. Dzisiejsze 
dzienniki frankfortskie. donoszą, źe na wezoraj- 
szem posiedzeniu sejmu związkowego, polecono 
komitetom holsztyńskiemu.! exekucyjnemu, oświa
dczyć, źe odpowiedź Danji jest niedostateczna, i 
rozpocząć postępowanie exekucji przeciw Danjb 
Głosowanie względem tego środka ma nastąpić 
za dwa tygodnie. ( NeuePr. Ztg.)

A M E R Y K A .
Z Venezuela dowiadujemy się o nowym rodza

ju  spiska. Prezydent jenerał Cintro miał być za
mordowany w chwili kiedy będzie wychodził zgłó- 
wnego kościoła. Jeśliby się to uiepowiodło, mia
no natrzeć na niego jak będzie szedł ze swego 
mieszkania do pałacu rządowego. Ołtarze które 
w dniu Bożego Ciała wystawione są na rogach u- 
lic. miały służyć za barykady. Rzecz ta wydała 
się- i schwytano kilku przyszłych prezydentów 
rzeczypospolitej, tudzież naczelnego wodza a ra
czej przywódcę całego tego spisku, niejakiego 
Guzman. Znaleziono także broń i inne zapasy dla 
powstańców, tudzież listę osób które miały zostać 
wymordowanemi. Pan Caballos, jenerał Ealence 
i jenerał Zanoza umknęli zawczasu, i jak  słychać 
ukrywają się w Maiqueta, oczekując sposobności 
wymknięcia się za granicę. W  dniu 10 Czerwca 
około dwunastu najbardziej skompromitowanych 
w tym spisku, wysłano jednym statkiem rządo
wym na wyspę St. Thomas. Między innemi wy
mieniają jenerała Solo, A. Guzman i Ancole To- 
ver. Donna Luisa jako należąca także do spisku 
znajduje się obecnie w więzieniu, wraz ze swoim 
małżonkiem jenerałem Monagas. Pomimo to wszy
stko nie można jeszcze być spokojnym względem

poborów i wyżywieniem w ojska, radzono 
milczkióm. jakby i taryff i tych wojsk wszyst
kich całkiem się pozbyć z swych karków. 
Pod tymże samym pozorem sejmików zaczęły  
już tu i owdzie całe województwa się zbie
rać, broń ostrzyć, koni dosiadać i wojenne 
rozwijać sztandary....

Jednak w tym pierwszym podrywie do op- 
pozycji przeciw machinacjom królewskim, nie 
zdobyto się jeszcze na więcej, jak na w ysła
nie posłów do króla , którym powydawano 
rozmaite instrukcje, wedłąg fantazji i ducha 
rozmaitych województw. I przyjechali ci wy
słannicy do rezydencji królewskiój i byli 
przypuszczeni do króla, —■ ale nic nie spra
wili u niego. Nie mogło to nawet inaczej być. 
Umysły bowiem, jak całego narodu tak i tych 
posłów, były już wtedy tak rozdrażnione, —  
a król był znowu ze swojej strony tak prze
ciw narodowi zawzięty i zadufany w siłę swo
jego wojska: że porozumienie się zgodne o- 
kazało się prostem niepodobieństwem. Jakoż

przyszłości tej rzeczypospolitej. Oprócz tych któ
rych schwytano i uwięziono, jenerał Paez oczeku
je gdzieś w Indjach zachodnich na pierwszą spo
sobność powrócenia tu i wygnania tych co teraz 
wyganiają. Jednakże jenerał Paez znany jest ze 
swojej roztropności i zapewne nie będzie śpieszył 
z przybyciem, owszem zaczeka póki się dzisiejsze 
wypadki nie uregulują.

Depesza z Washington donosi, źe rząd Stanów 
Zjednoczonych popierać będzie energicznie swe
go posła w Mexyku p. Forsyth, w jego oporze 
przeciw pobraniu przymusowej pożyczki od cu
dzoziemców, ponieważ jeneralny adwokat pan 
Black dał swoją opinję, źe postanowienie mexy- 
kańskie w tym przedmiocie, jest  środkiem wymu
szenia pieniędzy, który wyraźnie sprzeciwia się 
traktatowi zawartemu z Anglją, według którego 
Stany Zjednoczone mają być w Mexyku trakto
wane na stopie najkorzystniej położonych naro
dów. Wiadomo, źe poseł angielski w Mexyku 
protestował uroczyście przeciw tej pożyczce.

(Preussischer St. Anzeiger).
C H I N Y .

Hong-Kong 7 Czerwca. W  ostatnim tygodniu 
kwietnia, przybył cesarski kommissarz Tan Teng 
Hang, jeneralny gubernator prowincji do miasta 
Takieng przy ujściu Peiho i zawiadomił pełnomo
cników o swojem mianowaniu. Posłowie Cesar- 
sko-Rossyjski i amerykański mieli z nim konfe
rencję, a pełnomocnikówFrancji.i Anglji zawiado
miono, źe on ma pełnomocnictwo układania się 
z nimi co do wszystkich punktów. Posłowi ame
rykańskiemu udało się wyjednać przyjęcie listów 
prezydenta Stanów Zjednoczonych do Cesarza, 
pod żądanemi przez niego warunkami, ale pełno
mocnictwa jakie Tan okazał były niedostateczne- 
rni, a ponieważ pomimo nalegań posła Cesarsko- 
Rossyjskiego wzbraniał sięprzystać, bez otrzyma
nia rozciąglejszych pełnomocnictw, na żądanie ob
cych reprezentantów i musiano mu dozwolić z ma
łą eskortą udać się dalej w górę rzeki,. przeto 
przedsięwzięto dalsze kroki militarne. W  dniu 20 
maja wyruszono przeciw twierdzom i zmuszono 
garnizony ich do poddania się, a nieotrzymawszy 
odpowiedzi rozpoczęto attak i w dwie godziny 
chorągwie Francji i Anglji powiewały na wszy
stkich twierdzach po północnej i południowej 
stronie ujścia Peiho. Łodzie kanonjerskie ciężką 
szkodę zrządziły tym twierdzom. Wojsko sprzy
mierzone które wylądowało składało się z 1500 
lub 1600 źołnierzyfrancuzkich i angielskich. Wiel
kie mnóstwo dział rozmaitego kalibru zdobyto i 
warownie mają zostać z ziemią zrównane. Wielu 
mandarynów samobójstwem uniknęło pójścia w nie
wolę. Anglicy mieli w poległych 1 oflicera i 4 żoł
nierzy, w rannych 1 officera i 16 żołnierzy; fran- 
cuzi w poległych 4 officerów i 3 żołnierzy, a w ra- 
nionych 2 officerów i 57 żołnierzy. Z tych około 
40 ludzi zginęło przez wybuch miny prochowej.

(Preussiscer St. Anzeiger). 
F R A N C J A .

Paryż 28 Lipca. Wieść o napaści turków na 
czarnogórców, powtarza się dziś z taką stanów*

gdy przyszło  do posłuchania, to lubo to si§ 
działo  w  obliczu tronu, Ciechanowiecki, poseł 
od wojska, p e ro ro w a ł  przez c a łą  niemal go
dzinę z ta k a  cierpkością, jak  gdyby już o s ta 
teczna  z niego m ów iła  rozpacz, -— Górski, 
w ysłannik  żmudzki, począw szy mówić, łzam i 
się z a la ł  i zamiast mowy odda ł  królowi sw o
je  własne instrukcje, —  a  Wolski, poseł k a 
szubski, widząc już dobrze, jakiem to sercem  
król te skargi przyjmuje, tak się uniósł w sw o
jej oracji, że naw et proste przeciw królowi 
w ypow iedział blużnierstwo. S łysząc  to k tó l,  
z e rw a ł  sie z tronu i tak się gniewem zapalił ,  
że k a z a ł  imać te posły, sądzić o zd rad ę  g łó 
w na  w dyby zakować, do Saxonji odwozić: 
szczęście, że podkom orzy litewski ostrzegł 
ich o tern natychmiast, a  t a k  znaleźli dość cz a 
su i braterskićj pomocy, aby pouciekali z W a r 
szaw y.•••

(Dalszy ciąg nastąpi).



czością, ze praw ie niepodobna juz wątpić o je j 
autentyczności. 3,000 turków miało wykonać to 
zaczepne poruszenie i czarnogórcy mieli kilku po 
ległych i kilkunastu ranionych. Zważając, że te 
wiadomości zgadzają się z świeżemi jeszcze w ra 
żeniami smutnych w ypadków  w D żeddah i ze 
smutniejszemi jeszcze wiadomościami o położeniu 
Kandji, nie możemy zbyt ubolew ać nad zbłąka
niem turków.

Zapewniają, że w raporcie p. Em erat o szcze
gółach wypadków, z k tórych  tak  cudownie w y
szedł z życiem, były okoliczności niezmiernie p rzy
kre rzucające światło na bezsilność, nikczemność 
i w spólność winy władz tureckich w tój ka ta
strofie, ale rząd uznał za stosow ne zamilczyć o 
ty ch  zbyt w ym ownych sym ptom ach. Uważano 
także, że rap p o rt ten adresow any je s t w prost 
do m inistra spraw  zagranicznych, zamiast hje- 
rarchicznie do pana Sabatier, jeneralnego kon- 
shła w Al'exandrji.

Dzień pfzyszłej konferencji do tąd  jeszcze nie 
je s t  stanowczo naznaczony. Co do hospodarów , 
podają  dziś za pewność, że ci wybierani będą 
przez Xięztwa, ale w ybór ich będzie zatw ierdzo
ny  przez Fortę.

W iadom ości z Chin ważniejsze są niż się zda
wało z początku. Tw ierdze Peiho bronione były 
dzielnie i uporczywie. Straciliśmy przy tein 
trzech officerów. Mamy pow ód przypuszczać, że 
Fekin musi być także należycie obw arow any i 
że chińczycy do upadłego bronić będą stolicy ce
sarstw a.

— Prefekt m arynarki i podprefekt cywilny 
C herbourga, zostali wezwani do Paryża.

Cesarz przyjmie królow ę W iktorję na obiedzie 
na statku Bretagne  w  dniu 4 sierpnia, a królow a 
wywzajemni mu się w dniu 5 t. m. Zapewniają, 
że pan Persigny zaproszony je s t na obiad Jej K r.
M o śc i.

W  dniu 15 sierpnia nie będzie naturalnie ża
dnego przyjm owania, z pow odu nieobecności Ce
sarstw a Ichmość, ale hrabia W alew ski da wiel
ki obiad dyplom atyczny, na  którym  według zw y
czaju, w szyscy w ystąpić m ają w wielkich mpnr. 
durach.

H rabina W alew ska odwiedzała wczoraj pann 
nę Eveillard; ta  in teressująca m łoda panienka 
m a zostać przedstaw ioną C esarstw u Ichmość 
jeszcze przed ich wyjazdem  w zamierzoną po 
dróż. (In d . Bęlge).

—  Dowiadujemy się, że w sobotę 24 b. m., 
3,000 w ojska tureckiego z dwom a granatnikam i, 
przeszli przez granicę Czarnogóry. Górale chrze- 
ścjańscy cofnęli się w wąwozy swoje, po k ró t
kiej utarczce, w której mieli 5 poległych i 40 ra n 
nych.

F ak t do tykalny zbyt głośno, tu  przemawia, zby- 
teeznem zatem byłoby rozszerzać się nad ważno
ścią tego nowego zawikłania spraw y państw a otr 
tomańskiego, bo jeśli w iadom ości te okażą się 
zupełnie prawdziwemi, będzie to niezaprzeczal
nym już dowodem, że P o rta  nie może ręczyć za 
bezpieczeństwo ludności clirześcjańskich, zostają
cych pod je j rządem, ani za pewność nienaruszo- 
ności przywilejów  i praw służących konsulom, 
m ieszkającym  zwykłe w, najludniejszych pun- 
ktąph, a nadfp, Że nie unpę zapęwnip aobje po 
słuszeństw a dowódców, k tórych  staw ia pa czele 
swoich wojsk, łub nakoniec, co byłoby jeszcze 
smutniejs.zeiri, że xma sam a nie. pojmuje uroczy
stej ĄMfifgtOŚoi rozejipów i najpoważniejszych zo
bowiązali, poniew aż pozw ala rsobie łamać je  nie- 
ledwie nazajutrz- po ich przyjęciu,^ w obec mo
carstw  reprezentujących cywiliżaoję świata.

Chcielibyśmy wątpić o  .prawdziNypśpi tej zdrą- 
dy, bo jeśli nowe depeszę usuną wszelką w ąt
pliwość, jak a  jeszcze istnieć inoze względem nie
zmiernej słabości rządu Sułtana, zdaje się że mo
carstw a będą musiały? ustąpić nareszcię domaga-, 
ipu. się ppinji j przedsięwziąć eqergiczfle środki 
W interessie cywilizacji.

Jakkolwiek wiadom ość ta pochodzi ze źródła 
nader w iarogodnego, nie możemy zdecydow'ac się 
ną przyjęcie jej,zą. pew ność, tak daląeę fakt ten 
sam w  sobie zdaje się być niepodobny do pra
w dy i potwarCzy.

Poczta z Indji i Chin została dziś rozesłaną 
w  Paryżu. W  ogóle listy  i dzienniki otrzym ane, 
zaw ierają tylko potwierdzenie faktów  doniesio
n y c h  przez pryw atne telegraficzne depesze z M ar- 
sylji i A lexandiji, to jes t atak i zdobycie w aro
wni przy ujściu I  eiho, przez połączone siły fran- 
cuzkie i angielskie.

T en czyn wojenny miał miejsce w dniu 20 ma

ja . Depesze telegraficzne podały  liczbę zabitych 
i rannych officerów i żołnierzy obu narodów. Mo- 
niteur  dziś lub ju tro  ogłosi zapewnie obszerniej
sze szczegóły tej spraw y.

Admirałowie francuzki i angielski działali w n a j
zupełniejszej zgodności i statki ich znalazły się 
w ogniu w jednakow ych w arunkach, tylko zda
rzyło się przy ataku wykonanym  przez wojsko 
lądow e, to samo co już miało miejsce przy zdo
byciu K antonu, że francuzi przypuścili atak z nie
słychaną gwałtownością i już siedzieli na karku 
nieprzyjaciołom , kiedy ich sprzymierzeńcy zale
dwie rozpoczęli swoje poruszenie naprzód. T o 
tłómaczy gorzkie żale Timesu na wieczne spóźnia
nie się anglików i znakomitą różnicę w stratach  
dwóch wojsk. Ale też przyznać trzeba, że i wię
ksza część sławy tego nowego zwycięztwa, sp a 
da na francuzów. W  oczach nieprzyjaciół p rzy
mierza, je s t to nowy powód niechęci, przybyw a
jący  do całego stosu tego rodzaju zarzutów z cza
sów w ojny krymskiej.

Ponieważ wolna żegluga na Peiho, zapewniona 
je s t przez posiadanie tw ierdz panujących nad 
ujściem tej rzeki, niewątpliwie zatem znaczne si
ły zostaną skierowane ku Pekinowi. Rzeczywi
ście teraz dopiero pełnom ocnicy będą mogli dać 
zrozumieć, albo raczej m aterjalnie uczuć rządow i 
chińskiemu, potęgę wielkich m ocarstw , k tórych  
są reprezentantam i, a w skutku tego będą mogli 
traktow ać z nim w w arunkach godnych pozycji 
m ocarstw  europejskich.

N astępna poczta zatem przywiezie nam  pewno 
bardzo ważne nowiny. ( Independi Belge.)

I  N D J  E.
W iadom ość o zajęciu na nowo G w alior przez 

w ojska angielskie, pod dowództwem  jenerała  Ro
se, podw ójnie je s t zadowalającą: jak o  sam fakt 
i jak o  dow ód znakomitego polepszenia się stanu 
zdrowia tego- dzielnego jenerała, o którym  dono
szono już  że tak  je s t  słaby, iż zamierza usunąć się; 
dodaw ano nawet, że dow ództw o w jego  miejsce 
ma objąć jenerał Napier.

Zresztą, nic praw ie nie zmieniło się w ogólnem 
położeniu. U pały i gorączki codziennie praw ie 
poryw ają liczne ofiary; najuporczyw si naw et op
tym iści zaczynają tracić ducha. Poprzednia k a ta 
strofa w Gwalior ściągnęła na naczelnego wo-, 
dza now ą lawinę zarzutów  i k ry ty k  mniej lub  
więcej gorzkich. K ilkakrotnie ju ż  pisaliśm y, że 
głównie zarzucują sir Colinowi Campbell, iż za-, 
nad to  naśladuje rzymskiego Fabjusza .Cuncta- 
tora. T en  zarzut jed n ak  nie ze wszystkiem  je s t 
słuszny.

Izba dyrektorów  tow arzystw aindyjskiega, p rze
słała lordowi Ganing depeszę, k tóra podobno n a
p isana je s t w.formie niebardzo dyplom atycznej. 
Gani ona w prost i bardzo surow o w iadom ą pro- 
klamację jenerał-gubernato ra w Oude, i zaleca 
mu żeby um iarkował zbyteczną surow ość swoich 
środków .

Dzienniki mówią praw ie głośno, że Indj« będą 
stracone dla Anglji, jeśli rząd  nie zmieni naczel
nego wodza i jenerał-gubernatora. Ale opinja tai 
zupełnie je s t mylna. Nie brak  nam w Indjaoh  
ani jenerałów , ani rządców , ale żołnierzy. O cale
nie Indji zależy od rządu w Londynie! O d ro k u  
posłano, wprawdzie około 50,00Q żołnierzy do 
Inc\ji, ale ta  liczba okazała się niedostateczną i nie 
wyświadczyła takich u s łu g ,. jab ićhby  się po niej 
m ożna było spodziewać* d la tego, że w ysyłaną 
była zbyt małemi ęddziałami, W  Ąnglji sądzono, 
że powstanie indyjskie je s t  przemijającem w zbu
rzeniem i dla tego długo ociągano się z p rzysła
niem tego czego tu żądano. Tym  sposohem  
dwie armje częściowo zostały prawie do szczętu 
zużyte, a pow stanie istn ieje w całej mocy.

{Independance Belge). 
T U R C J A .

Piszą z Belgradu 19 Lipca do Peslhen Loydt 
W czoraj w niedzielę flaga konsulątu pruskiego,, 
była jak  zwykle wywieszoną. W ieczorem  słudzy 
konsulatu siedzieli prz^d domem, kiedy w tern 
zbliżył się s tary  turek  nazwiskiem Osman M ustą 
Bęy Glavanich k tó ry  przed niezawisłością Serbji 
miał znaczny m ajątek ziemski a następnie zubo
żał, zatrzymał się przed masztem flagi pruskiej, i 
żądał z pogróżkami i gwałtownością, żeby ją  spu-r 
szczopo, T urek  ten został niezwłocznie aręsztP- 
w any i konsul pruski zażądał prędkiego zadość
uczynienia, co pasza natychm iast przyrzekł.

Piszą z Aten i 7 lipca do Oestr. Z tg .  Paropływ  
francuzki przywiózł tu  wiadomości, że konsul an- 
strjacki w Retimo (na wyspie Kandji) kierujący, 
także interessam i konsulatu  francuzkiego, opuścił

Retimo w skutku gwałtów jakich miejscowi turcy  
dopuścili się przeciw konsulatow i i zwinął flagę 
austrjacką. Listy z Kanei dochodzące do 13 z. m. 
mówią o obelgach w yrządzonych konsulatow i 
francuzkiemu w Retimo. W  dniu 13 przybył do 
Kanei statek  parow y wojenny austrjacki P r im  
E ugen  i oddał się do dyspozycji konsula austrja-
ckiego.

Poczta z K onstan tynopola 24 b. m. przybyła 
do T ry estu  donosi, że kotnmissja zdrowia posła
na do Bengasi i T ripo li powróciła już i potw ier
dziła wiadomość, że panująca tain słabość, je s t 
zwykłą w schodnią zarazą. (Neue Pr. Zeit.)

B O I 1 E S I K I U .

HOTEL H M f f l f f l A
I V

POD ZŁOTĄ GĘSIA
I V  H  O  C  Mj  A  I V  i  U .

H o te l ten  znany  od  la t 60 p o d ró żn y m  z K ró le s tw a  
ja k o  n a jlep szy  w  W ro c ła w iu , zo s ta ł na  now o z w ielką 
w ygodą i p rz e p y c h e m  u rz ą d z o n y . W  h o te lu  tym , m ó
w ią  p o  p o lsk u  i po  fran cu zk u , tu d z ież  p ren u m eru ją  
gaze ty  w o b u  ty ch  ję z y k a c h . P rzy tem  zaręcza się  naj- 
śc iś ie jszą  r y ,e t c ln o ś < * .

PB ZY JEC U A ll  DO WAKSZAWY. w y j e c h a l i  z  WAKSZAWY.
Domaszewski Ign . oby . z Bystrom Alex, dym is.

D om aszew nicy  n r 557 , Gu- je n e ra ł  - m ajo r do M o-
miński K onst. oby. z W ro - sk w y , Burzyński F ran . ob.
czyny n r  585 , Hołyński dq gub. G rodzieńsk ie j ,
S tefan  oby . z C esa rs tw a  Bychowiec A lex, oby w; dą
n r 5 7 0 , Kuczyński Jó z e f  G ro d n a , Dembowski Ale-
ob. z L ub lina  n r  436, K ro - x y  ob. do P rzed w o jew a ,
szewski E m iljan  oby w. z Górski K a ro l ob. do Szw a-
C iechoc inka  n r  634, Ledu- ro c in a , Karski G ustaw  ob.
ćhowski Ju l. ob. z K lim on- do S lężan , Korzeniowski
to w a  n r  6 3 4 , Mycielski W ła d . oby . do K am ieńca
S ta n . h r. z L u b a rto w a  n r  Podolskiego,<£eąipicfóHen.
601, Stamirowski Filip  ob . ob. do  S trzem bow a, Zabo-
z G ąb ina  n r  4 7 7 , Zieliński rowski W alen ty  ob. do Za-
Jó z e f  obyw . z W o li S łu p - b o ro w a , S zy m a ń sk i  P aw e ł
sk ie j n r 5 5 7 , Zachert W ilh . se k re ta rz  g ubern ia lny  d a
ob . z Z g ie rza  n r  4 1 4 , So- B erlin a , Wrotnowski A nt,
bański K onst. ob. z W ie -  o b ro ń ca  p rzy  senacie d o
dnia  n r  613, Stanisławski D ieppe , R zeczyw isty  rad -
A nt. ra d c a  s tan u  p ro fe sso r  ca stanu  b aron  Z ą s$ , czło -
C h ark o w sk ieg o  un iw ersy - nek  sena tu  do Włoch-
te tu  z C zęstochow y n r  62p . —

—  W czo ra j o d p ły n ę ło  w g ó rę  rz e k i W is ły  s ta t
k iem  pa ro w y m  Pilica, o sób  .13, a na d ó ł statkjęjp.IFło-) 
cławek osób  26 , p rzy p ły n ę ło  zaś z d ę ło  sta tk iem  Nie
men ospb  30.

—  W  dniu  w czora jszym  p rz y je c h a ło  do W arszaw y  
k o le ją  że lazną  o sób  406 , w y jecha ło  323.

H l’HS t.IKt.UY wAHiXAWIHIKJ
dnia  2 S ierpn ia  1858 roku.

M o n e t y .
hó ł-im perja ły  ro ssv jsk ie  . . .
Bukaty holleuderskie nowe ważne

P a p i e r y .

L is ty  zaątaw ue- b iałe II a k re s iw oprocz  < 
kuponu) (4 % )  . . za  1,00 ł j p , ,

L is ty  zas taw n e  b iałe m  okresu  (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . .  za 15 r s , , 

Obligacje p ząstkow e ua 500 z ł. (oprócz 
kuponu) ( i % )  . .

C e rt, bauku ua obi. cz. l i t .  A na 300 z ł.
H „ l i t .  B. na 20p z ł ,  bez,pr,oe.

" „ ,  p rocen tow e (S>70 )
Pow ody Kom. C e a tr. L ik w id . za 100,z ł , .  
N ow a ro ssy jsk a . pożyczka, z rojku 1864., 

oprocż kupouu (5 % )  . . . .
,  „ * z rokis 1855>

Akcje G łów nego T o w a rz y s tw a  R o s y j 
skiego dróg żelaznych, praeiiiium. • • ‘ 
Gbligi W spółk i Żeglugi P aro w ej w  Króle

stw ie  Polsjt.ieqt (5 % )  za r , ‘

W e l l e s  d n i u  9 0  *»• * » -

W t ........................ K a t

“ ........................n ,o K :
Hamburg ! *. ’. ! ! f O M k
Loudy u .  • •
Moskwa . . . .
P e te rsb u rg  . .

P a ry ż  .
tt *

W iedeń
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t  F t. St. 
100 Rs. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 - Fran. 
300 Fran. 
150 7.1  R. 
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3 M. 
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PRAWDOMÓWCA.
BJOQRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ

ja k  się  to komu nazwać podoba , 
przez

K a z i m i e r z a  U i i jn lc k ie g o *
(Patrz Ner Kroniki 196.)

( C i ą g  d a l s z y . )
N a d  tem  rozm yślał przez całą, pierwszą stację 

a  chm ura  troski leżała na rnłodem jego  czole, a 
pocztow a te lega  podskaku jąc  często gęsto po 
kamieniach, p rze ryw ała  n a  chwile cierpienie m o
ra lne  w  sposób ba rd zo  nieprzyjemny. Lecz 
z czemże się człek zwłaszcza m łody i cokolwiek 
filozof nie oswoi? P o  pierwszym przeprzęgu k o 
ła tanie wózka mniej ju ż  było dokuczliwem, i 
chm ura  na czole cokolwiek się rozrzedziła. P o 
m yślał sobie tak: .,Szlachcic jestem i do tego an- 
tiq u u s , j a k  Cielica utrzymuje, t radyc je  mojego 
n a ro d u  i dom u szanuję, a chcąc im zostać wierny 
d w a  ty lko zaw odu praw ego szlachcica widzę 
przed  sobą syinbola plug i szabla. Obieram p ie r
wszy:

Mówiono mi że je s t  do nabycia kaw ałek  ziemi, 
graniczącej z folwarkiem mojej matki, kupię  tu 
pustkę, rozszerzę nasze pólko^ i na niem p raco 
w ać będę własnemi rękom a, k ieru jąc  feren tes a- 
ra tra  bores. Nie wstydzili  się tego zacniejsi ode- 
mnie przodkowie, a jażbym  się Wstydził ciężkiej 
wpraw dzie  ale szlachetnej bo nie podległej pracy? 
U praw a  roli w bliższe mię w prow adz i stosunki 
z ludem wiejskim, z tą  naszą  m łodszą bracią, k tó 
rej my starsi pow inniśm y przew odniczyć naszein 
światłom, zachęcać do cno ty  i p racy  przykładem 
i z wyższego s tanowiska n a  którem zasługi p rzod 
ków  nas postaw iły  —  a k tóre  święcie potomkom 
naszym  przekazać w inniśm y—  podaw ać  niżej od 
nas  stojącym przychy lną  rękę  ku podźwignieniu 
z moralnej i fizycznej ich nędzy. T o  je s t  p raw dzi
we zadanie szlachcica possesjonata , i tem ła 
twiejsze do spełnienia im szczuplejszy je s t  zakres 
w  k tórym  działać mu przeznaczono. Pewniejszym 
j a  na moich kilku d y m ach  dobrego m ych usiło
w ań  skutku, aniżeli g d y b y m  miał obsżettie  do 
rządzenia  włości.

Tem i za ję ty  myślami nie postrzegł prawie, jak  
go dowieziono do Radoszkowic. Spokojniejszy 
te raz  uczuł potrzebę posiłku, i p ro s tą  s t raw ą  
z garnka  gospodarsk iego  g łód  zaspokoił. Mógł 
by ł  dn ia  tego s tanąć  w Łatyniczach, w ó la ł jed n ak  
odłożyć to do ju t ra ,  bo po trzebow ał nie tyle  po 
krótkiej podróży  spoczynku, j a k  czasu do ochło- 
nienia z silnych n a d e r  wzruszeń i do nam ysłu  
względem  dalszych  swoich z tym  domem s to 
sunków. W idzie liśm y iż przez ciąg podróży  z r a 
zu  u p a d ły  na duchu  omal ju ż  nie rozpaczał, n ie 
sp raw iedliw ość  ludzka  zraniła mu duszę i czarne 
n ań  sprow adziła  myśli. W y sz e d ł  potem siłą woli 
i rozwagi z tego otrętwienia, duch  w raca ł  do 
swej sprężystości, religja i filozofja odzyskiw ały  
swe praw a, a w końcu i serce otworzył.)  się tkli 
wszemu uczuciu: P ostać  Ju s ty n y  odbija  się w  ro 
zjaśnionej w yobraźni i w ygnała  z niej goszczące 
d o tą d  posępne widziadła. S łodka  ta  pos tać  d o 
skonale  p rzy p ad ła  do obrazu sielskiego żywota, 
naszkicowanego już  na tle młodzieńćzćj fantazji,
u z u p e ł n i ł a  go owszem, powlekając ry sunek  wdzię-
ćzueini barwy. W idział ją  w .dealnym  stroju da
w nych m łodych polek, z uśmiechem na ustach, 
Ze słodyczą, w ciemno-błękitnem oku, z pogodną  
m yślą 'na gładkiem czole, krzątającą się około  
malutkiego lecz porządnego gospodarstwa, w y
dającą rozkazy milutkim zachęcającym głosem , 
ożywiającą potem skromny obiadek wymianą 
myśli w posilnej dla ducha rozmowie, widział 
szczęśliw ą i uszczęśliwiającą— i tak się W tej lan- 
tasinagorji zatopił, że rozpoczętą przechadzkę, 
w  celo wyprostow ania pościąganych na poczto
wym  wózku członków, przedłużyć aż do późnego 
wieczora. Powietrze było ciepłe i ciche, xięźyo 
potokiem łagodnego św ia t ła , oblewał okolicę  
wiejską, w szystko w około harmonizowało z jego  
myślami, w szystko przenosiło go z rzeczywistości 
w św iat idealny.

W  tem ozwał się grom przeciągły ze w znoszą
cej się z po za lasu chmury, w ia tr  zaszumiał i co 
raz silniejszem dęciem pędził przed sobą groźną 
nawałnicę. T rzeba  się więc było wziąć szybko do 
pow rotu , lecz wyścigi z burzą, na przestrzeni 
więcej niż w iorstowej, kończą  się przeświadcze
niem człeka o je g o  nieudolności, choćby był naj- 
p i e r w s z y m  w świecie skorochodem.

B ohdan  biegał wybornie, nie uciekł atoli przed 
chmurą, a gdy  xięźyc w  niej zniknął, błyskawice 
już  tylko drogę mu oświecały, a deszcz u lew ny 
uczynił j ą  miejscami śliską. Zadyszany, obłoco- 
uy i do nitki przemokły, dow lókł się nareszcie do 
poczty, i zmieniwszy odzież, wziął się prozaicznie 
do  przyrządzenia sobie herbaty ,  a burza nieusta- 
wała, a wiatr zaw ył czasem żałośnie, grzmot w ar
czał przeciągłym hukiem , deszcz bębnił po szy
bach okienka, s trugi w ody  spada ły  z dachu p łu 
cząc monotonnie w pow sta łych  u ścian domu k a 
łużach. Jakaż  nagła  zmiana dekoracji w otacza
jącej go naturze, jak ie  z tą d  uielitościwe w y g n a 
nie marzyciela z ra jskich  sfer ideału, właśnie ja k b y  
los nieżyczliwy pozazdrościł mu naw et rozkoszy  
złudzeń, i literalnie lejąc nań wiadrami chłodną 
wodę, zgasił bengalskie ognie rozkołysanej iina- 
ginaeji, aby się w niej melaucholja rozgościć m o 
gła w lubym sobie cieniu.

D opią ł też los swego: B ohdan  po tej n iespo 
dziewanej i nie miłej kąpieli, ja k b y  obudzony ze 
snu, rzekł sobie: —  D okądże  mnie te marzenia 
moje zawiodły? —- Do uieinogącej się nigdy u rze 
czywistnić przyszłości. — Kogóźem tó sobie w y 
brał na towarzyszkę życia? —  Justynę! —  sza
leństwo.

Sięgając za daleko w przeszłość utraciłem o- 
becnnśó z widoku. N iegdyś ona była uboga  a j a  
majętny, dziś jam ubogi ona bogata. J i .s ty n a  wie 
że w owym  czasie dał em jej p raw o  tylko do mej 
przyjaźni, a miłość moią posiadła  inna, jakiem że 
czołem mógłbym w obecnein mojein położeniu z a 
wiedziony w e wszystkich  m , cli nadziejach, s ta 
nąć przed nią i rzec do niej:

— K ochałem inną kiedyś ty  była ubogą, k o 
cham dziś ciebie gdyś bogata. Mam praw o do 
twej wdzięczności, chcę być zapłacony, więc p ro 
szę cię o rękę.

W iem iż dość by  było dla niej tej pobudki, 
inoźeby naw et znalazła drugą  w swem sercu i za
pomniała o wszystkiem, moźeby i rodzice nie byli 
temu przeciwni, lecz g d yby  powstało w nich p o 
dejrzenie że rachunek, interes, kazał mi się w y 
rzec przedmiotu pierwszej mojej miłości, a p ro 
wadzi mnie tu  gdżie nadzieja większego posagu? 
Jak  i czem zdołałbym  to podejrzenie obalić? Do- 
znałehi świeżutko z ja k ą  łatwością ludzie sądy  
swe na pozorach opierają. D uszy  im nie pokazać 
a choćby mówili, że ci wierzą, inozesz byc  pe- 
wnyTm że cień przynajmniej wątpliw ości pozostał 
w ich wnętrzu. O! nieehcę, niechcę żeby ci k tó 
rych  szacuuek je s t  mi tak  drogi, zwątpili  choć 
na chwilę o mej bezinteresowności, T a  myśl za
tru łab y  mi nsjw iększą szczęśliwość. Mężem Ju  
styny nie będę, bratem jej być nie przestanę.... 
Precz więc z miłością!... Zapełnię serce moje przy
jaźnią, przywiązaniem synowskiem i braterskiem, 
a te uczucia obok miłości B oga  i bliźnich oczy
szczą je, uśw ięcą a zatem i uszczęśliw ią.“

Takie uczyniw szy postanowienie udał się do 
spoczynku, a fatyga i kąpiel przygodna sprowa
dziły nań sen TÓwnie twardy jak twardem było  
w pocztowej izdebce posłanie, lecz to uczuł d o
piero następnego ranka gdy się z bolącemi boka
mi przebudził. Ubrał się, w yśw ieźył, poczem na- 
jęteini końmi ruszył w  dalszą podróż i przed po
łudniem stanął w Łatyniczach.

T u  dopiero przyszło bohaterow i naszemu o k a 
zać w prak tyce  co minionego wieczora, przy św ie
tle b łyskaw ic  i buku  piorunów, u łożył sobie w te- 
orji. 'W i t a n y  z serdecznością, w y p y ty w an y  ze 
współczuciem o swe zdrowie, o przyczynę tak 
d ługiego w  M ińsku  pobytu , czytał na tw arzach  
rodziców i córki radość że go w idzą  znowu, czy
tał chęć ich zatrzymania go najdłużój pośród  
siebie.

A Jus tyn ie  p rzyby ł wdzięk now y. b ib a  jak aś  
w stydliw óść , jak iś  rzecby melancholiezny w yraz  
w  oku dziw ną udzielający słodycz każdemu jej 
spojrzeniu. N iepospolitej zaiste mocy ducha  ze 
s trony  B ohdana  było potrzeba żeby stale n a k a z y 
wać sercu swemu milczenie, zeby widząc  j ą  co 
dzień, w odząc j ą  czasami, sain na sam po aleach 
ogrodu, w yw ołu jąc  w poufałej z nią pogadance 
wspomnienia z przeszłości, z la t  o w y ch  dziecin
nych  kiedy jedno  z nich dla drugiego ty lko  żyło 
żeby mówię w tych  k ry tycznych  dla  serca chw i
lach nie przycisnąć lubej istoty do gorącej swej 
piersi i nie powiedzieć jej:—  Ju s ty n o  kocham cię, 
z tobą  ty lko  szczęśliwym być  mogę! —  Zdobył 
się jed n ak  źelazuej woli młodzian na tak ą  moc 
ducha, serce mu ledwie nie pękło, odchodził p r a 

wie od  zmysłów; —  a postanowienia swego nie 
złamał.

W idzia ła  Ju s ty n a  tę walkę , (instynkt kobiety 
nie myłi się w podobnym  razi e) ale p rzyp isyw ała  
ją  innej przyczynie. M ów iła  sobie on mnie kocha 
ale związany jes t  słowem, obietnicą daną  innej, 
nierozważnie może lecz dla honorow ego człeka 
nieodzownie. Przestał kochać  tam tą , a kochać  
mnie jem u  nie wolno. Nieszczęśliwi jes teśm y o- 
boje, lecz on nieszczęśliwszy sto razy  odemnie. 
Bądź co bądź żoną innego nie będę! jam  także 
związana nie nakazem honoru ale w iernością  raz 
mu oddanego serca.“

T a k  stały rzeczy gdy  w parę dni potem pan 
P ochow sk i znalazłszy się sam na sam z Rackim 
rzekł, biorąc go za rękę:

—  Pozwoliłeś nam kochany  panie Bohdanie, 
uważać siebie ja k o  członka naszej rodziny, m u
sisz się więc p o d d a ć  konsekwencjom przybrane
go pokrewieństwa. O tw artość  i zaufanie wszak 
są podstaw ą każdego ścisłego między ludźmi 
związku. Myśmy się takiemi okazali względem 
ciebie, rozwinęliśmy przed tobą najskrytsze ka r ty  
xięgi ;.naszego żywota. Nasze przygody, nasze 
b łędy  są tobie wiadome. Chciejże nam wzajem 
pozwolić zajrzeć do sy lv a  rerum  twojego życia—  
a spodziewam się że to żądanie nie w y d a  ci się 
skutkiem czczej ciekawości.

-— O! przeciwnie —  odrzekł B ohdan ze wzru- 
sżeniem, z pewną zarazem trw ogą  —  znam szla
chetne pobudki tej chęci, dum nym  być pow inie
nem z tak  wielkiego zaszczytu, czuję więc j a k  
wielką b y łoby  niewdzięcznością nie zaufać wam, 
najłaskaw sze państwo z całego serca. — W  is to 
cie zaś niedługa historja  mojego życia wpisana już 
je s t  w  g łów nych sw ych  szczegółach w  sylva r e 
rum nowej mej rodziny, przez p rzy b ran ą  moją 
siostrzyczkę, z k tó rą  miałem szczęście przebyć 
część pierwszej naszej młodości, a później aż d °  
ostatnich w ypad k ó w  korrespondow ać  j a k  z oso
bą posiadającą całkowite moje zaufanie. O na b y 
ła powiernicą m ych uczuć, działań i b łędów, a 
ponieważ wiem że jej serce o tw artą  je s t  d la  r o 
dziców xięgą, sądzę przeto że przez nią znajomy 
jestem państw u z każdej mej strony.

—  T o  p raw da  —  rzekł Pochow sk i —  a jednak  
ważny jeden  punkt w tej h istorji  potrzebuje obja
śnienia którego by nam Ju s ty n a  dać nie mogła. 
Kochasz młodzieńcze, o tem wiemy, ale czy masz 
wzajemność i czy nic nie przeszkadza do zaślu
bienia tej k tórąś  sobie w ybra ł,  o tem nie mogli
byśm y się dowiedzieć jedno  od samego ciebie. 
Źe osoba której oddałeś serce godną  je s t  tego, o 
tern, poznawszy cię, nie w ą tp im y — ale ponieważ 
należyć będzie jako  twoja  zona do naszej rodz in 
nej gromadki, znajdziesz naturalnem ze pragniemy 
wiedzieć k to  przecie ona.

Bohdanow i ścisnęło się serce, [rumieniec w s ty 
du na twarz mu w ystąpił.  T rzeba  się było  p rzy 
znać do płochego wyboru , a jakże się od tego 
wymówić. Zebrał się więc na odw agę i szczerze 
ja k  na spowiedzi opowiedział Pochow sk iem u mi
łosną swoją w P e te rsbu rgu  przygodę.

G dy skończył p rzeryw aną  westchnieniami spo
wiedź, i w  postawie grzesznika z utkwionym 
w ziemię wzrokiem oczekiwał co na to powie P o 
chowski, wejście samej pani przerwało rozmowę. 
Biedny B ohdan  nie znalazł innego środka do u- 
krycia wzruszenia sprawionego w nim wyziianiem 
sw ych ułomności, jak  co prędzej wynieść się z ga
binetu, Pochow sk i zaś w oła ł za nim tonem weso 
łym: —  Ego te absolvo, a za pokutę przesie zisz 
jeszcze trzydn iow e  najmniej rekollekćje w -a y 
niczach. ..Vade in  pace.“  ■

—  Cóż to była za osobliwsza spou ie  z, po 
której Racki wyniósł się jak  opaizony, a y  mu
dałeś tak  pocieszne r o z g r z e s z e n i a  apy a a
męża pani P o chow ska ,  k tóry jej a '  o powie
dział. . i ;

—  Skruszony  g r z e s z n i k  wyznał ze wstydem,
oczarowany

K  nazwiska i f i  w yiaw il _  szalał , i  
nią przez rok cały, ona zas trzytnając go jak  zła
panego wróbla na długiej nitra, d a ła  m u się na le 
życie wytrzepotac i uronić coś z piórek, a potem 
crdy ón pod piszczałką godnego jej ta tu n ia  ska 
kać nie chciał, puściła n itkę i tąź białą rączką  
wzięła sobie puhacza  w osobie jakiegoś bogate
go koczkodana, k tó ry  zarzucił na  nią złotą na 
pozór pętlę a w rzeczy tw a rd y  postronek  zab ez- 
pieczający mu niepodzielne posiadanie tej, p ró 
żność i zmysły jego  łechcącej zdobyczy. Takie  
rozwiązanie rom ansu , o tworzyło młodzieńcowi o-



czy na niebezpieczeństwo którego cudownie uni
knął, lecz zarazem zraniło czułe jego serce i przy
gięło w nim ducba pod uczucie wstydu. Naiwny 
ten w swej prostocie a surowy w zasadach cha
rakter, nie może sobie przebaczyć ze zewnętrzne 
powaby dziewczyny mogły w nim zapalić miłość, 
ze ta miłość przechodząc w namiętność zajmowa
ła go wyłącznie i w chwilach swego rozwoju czy
niła go egoistą. Ztąd po wyznaniu ten wstyd i 
pomięszanie, które mu kazały uciec z przed two
ich oczu. Lecz to rzecz najmniejsza, dla nas to 
najważniejsza, źe serce jego jes t  wolne.

— O! to szczęście prawdziwe — zawoła pani 
Pochowska składając ręce— Boże, niech ci będą 
dzięki. — Drogie nasze dziecko wróci do życia, 
ujr2 y się szczęśliwe.

— Powoli z tern moja najdroższa, powoli. Jest 
już tego nadzieja, nie masz jeszcze pewności. Ser
ce Rackiego mówiłem wolne, ale czy dla Justyny 
bije tego nie wiemy. Charakter tego chłopca nie
podobny do innych jego wieku.

— Ależ on kocha Justysię! to widać przecie.
—  Hem, kochał ci j ą  stale od dziecka, a je-, 

dnak mu to nie przeszkodziło zakochać się po u- 
szy w owej wietrznej piękności, która mu dała 
poznać płeć waszą ze złej bardzo strony. Uczucie 
jego dla Justysi przez to się wprawdzie nie zmie
niło, lecz czemże ono było? Niczem innem jedno 
braterskiem przywiązaniem, śpokojnem, wystar- 
czająeem potrzebie szlachetnego serca zadowolo
nego tym duchowym związkiem i nie żądającego 
nad to nic więcej.

— O tern się nam przekonać trzeba dowodnie, 
odrzekła z żywością Pochowska — my kobiety 
nie pojmujemy stopniowania w miłości. Uczucie 
to do razu całe nasze ogarniając serce oddaje si ę 
na wieki przedmiotowi swemu i wzajemnego cał
kowitego oddania żąda odeń koniecznie. Zatrzy
mać się i pozostać na granicy nienaturalnego 
w tym stosunku porządku, nie potrafiłybyśmy bez 
obłudy, i powiem ci otwarcie, nie poczytujemy 
tego męzczyznom za żadną cnotę, widzimy w tem 
przeciwnie ujemny przymiot duszy, i nie zazdro
ścimy wam ztąd wyższości.

Pochowski uśmiechnął się i rzekł:
— Masz słuszność moja duszko , ale po 

nieważ Racki męzczyzna, więc się w nim ta 
ujemność łatwo znaleźć może. Przekonać się zaś 
o naturze przywiązania jego do Justysi, rzecz tru 
dna, zwłaszcza dla nas.

— Miałeś wszakże zamiar rozmówić się z nim 
otwarcie— zarzuciła żona.

— Zrobiłem to, alem do pewnego tylko sto
pnia mógł posunąć badanie. Zgodzisz się na to, 
że bez niedyskrecji, a co większa bez ubliżenia 
samemu sobie, nie podobna mi było zapytać go, 
czy chciałby się ożenić z naszą córką.

— Prawda. Cóż więc zamyślasz? Twego tu  r o 
zumu trzeba — mój tak daleko nie sięga. Mnie 
żal biednego dziecka. Radź i działaj drogi mużu! 
Spuszczam się na ciebie, bo ci więcej ufam niż 
sobie.

—  Na razie— odrzekł mąż — nic do czynienia 
nie mamy, jedno obserwować i czekać. Justysi 
powiedz, że owa w Petersburgu miłość Bohdana 
była więcej upodobaniem aniżeli głębszem uczu
ciem, i źe niebawem zgasła skutkiem przeświad
czenia się o moralnych niedostatkach swojego 
przedmiotu. W iadom ość t a j ą  uraduje, lecz t y j ą  
ostrzeż iż nie powinna zaraz na tym fundamencie 
budować dla siebie przyszłości. Niech przeto do 
czasu nie uważa inaczej Bohdana jak  brata, niech 
nic nie zmienia w swojem względem niego postę
powaniu. Czysta miłość posłuszną jest woli, ta 
znowu w cnotliwem sercu zgadza się z wyrokami 
Nieba. T aką jes t  jej miłość, takiem je j  serce, mo
żemy tedy oczekiwać spokojnie co Bóg dla niej 
upatrzy.

Uspokojona pani Pochowska pośpieszyła uwia
domić o tem córkę, i obie w czułym uścisku dzię
kowały Bogu za uchowanie kochanego ich B oh
dana od dożywotnego związku z osobą któraby 
mu nie przyniosła szczęścia. Po chwili rzekła Ju- 
stysia. Niech on tylko serca swego nie odda 
innej, a będę szczęśliwa i wzbronię sobie wszel
kich marzeń co do przyszłości, zostawując w r ę 
ku  Boga. J*

Czy aloli nie dozwoliła sobie czasem w sam o
tnych chwilach pomarzyć „ jeszcze większem 
szczęściu, me zaręczamy.

Bohdan rad z jednej strony źe mógł przedłu
żyć tutaj swój pobyt, niespokojny był z drugiej, 
ażeby przypadkiem nie wydać tajemnicy która się 
co raz gwałtowniej z serca mu wydzierała. Po 
znał teraz na jak srogie walki z samym sobą w y
stawia samozaprzanie. Gdybyź mógł był przy
najmniej uniknąć spotykania się z Justyną i ro 
zmawiania z nią bez świadków, lecz tu rodzice, 
jak b y  na przekór tyle mieli do czynienia w domu 
potrzebującym nowego urządzenia, źe chcąc nie 
chcąc musieli zostawiać córce staranie o gościu, 
a z tąd  godziny całe młoda para zmuszoną była 
przepędzać sam na sam. Nie ufny już samemu so
bie w obec ciągłego niebezpieczeństwa, rzucił 
Bohdan we wzburzone morze ostatnią kotwicę ra 
tunku — wziął się do czytania pospołu z Justyną 
xiąźek poważnej treści, do pedagogiki nawet, 
w celu niby przekonania się ażali nie zapomniała 
czegoś z nabytych uiegdyś pod jego przewodnic
twem wiadomości.

Dziewica z examinu tego wyszła z honorem, ale 
pedagog wpadał nieraz w położenie owego S t. 
P reux , de perilleuse memoire, nauczyciela nowej 
Heloizy.

Te więc trzy dni ostatnie mogły w pewnym 
względzie podług żartobliwego wyrazu Pochow- 
skiego, nazwać się pokutą, takiej w ciągu ich pe
nitent doznawał męczarni. Ratował się nakoniec 
ucieczką i pomimo że go proszono ażeby jeszcze 
zabawił, wyjechał czwartego dnia raniutko, z po 
stanowieniem nie wracać, aż chyba gdy będzie 
mógł powiedzieć sobie:—Teraz już pewny jestem 
siebie, terazem znowu jak  dawniej brat jej i przy
jaciel, ale nie kochanek.

Bardzo to było pięknie, nie przeszkodziło mu 
jednak myślić na wozie ciągle o Justynie, miła ta 
natrętka towarzyszyła mu w podróży, jak  owa 
Horacego atra cura, tylko ze nie atra (czar
na) ale lepida  (wdzięczna) a pomimo tego drę
cząca.

X.
Na widok wioseczki swej matki uczucie syno

wskie owładnęło całern Bohdana sercem, a gdy 
ujrzał łzy radości, toczące się po sędziwych jej 
licach, gdy go drźącemi ściskała rękami, zapo
mniał o Justynie przy sercu swej rodzicielki, nią 
już się tylko zajął, dla niej poświęcić się pragisął. 
Wkrótce przybiegła dzielić radość Chorążyny, 
poczciwa Mikucka, i dopieroż to obie staruszki 
otworźyły gęby gdy Bohdan im rozpowiadać za
czął, o zaszłych w Łatyniczaeh przygodach i 
zmianach. Przywiózł do obu listy od Justyny, a 
babule dalejże szlochać czytając te proste lecz 
pełne czułości wyrazy.

— Zawsze ta sama w dobrej jak  złej doli, za
wsze nieoszaeowana Justysia! zawołała pani Ra- 
cka list swój składając.

— T ak  jest — krzyknęła z kolei Mikucka — i 
temu się nie dziwię, bo widzicie państwo, złoto 
niezmienia się, błyszczy w popiele —  a kto je  od 
grzebał i z popiołu odmuchał temu się i dostać 
złotko to powinno— dodała ze znaczącym uśmie
szkiem patrząc na Bohdana, który spuścił oczy, 
pokraśniał i zwrócił rozmowę na inny przedmiot, 
ale serce Chorążyny pochwyciło tę allegorję przy
jaciółki i otworzyło się miłej nadziei źe Bóg da 
powitać kiedyś w tych progach Justynę Pochow 
ską jak kochaną synowę.

O przegranym processie nic Bohdan matce nie 
powiedział szanując jej spokój, wziął się zaś pil
nie do zrealizowania swojego projektu, kupił 
przyległą wioszczynę, rozszerzył wspólne teraz go
spodarstwo i oddał się z zapałem rolniczemu za
wodowi. Z Łatyniczami korrespondował zbioro
wo, to jest źe listy jego pisane były do przybra
nych rodziców i siostry razem, oni mu też tym 
sposobem odpowiadali, wyrażając żywy swój u- 
dział we wszystkiem co się go tyczyło, a to j e 
dno mu tylko zarzucali, źe nie obiecywał prędkie
go do nich przybycia. W szystkie ich listy pisane 
były ręką Justyny, co Bohdanowi droźszemije 
czyniło. Nosił je  na piersiach jak  talizman nie ba
cząc jak  zły to był środek wyzwolenia swojego 
serca z pod panowania miłości. Połóżmy ten 
brak konsekwencji, na karb niedoświadczenia 
młodości.

Jedna jeszczę tęsknota zasępiała w wolnych od 
pracy godzinach czoło młodego rolnika. Najle
pszy jego przyjaciel W ładysław był odeń dale
ko, assystując jakiejś exdywizji w innej stronie 
Litwy. Jemu jednemu śmiałby powierzyć taje

mną swą troskę, u niego znalazłby pociechę i 
wsparcie.

Minęło lato, nadeszły wieczory jesienne których 
część poświęcał chętnie towarzystwu Matki ale 
drugą spędzać musiał samotnie, a samotność,’owa 
Eva crea trix  tworzy w młodej głowie widziadła i 
karmią j ą  marzeniami, kiedy zwłaszcza niepokoi 
gości w sercu. Mędrzec układa w samotności sv- 
stemata, odkrywa prawdy, poeta czuje się w nićj 
swobodnym i natchnionym. B ohdan nie będąc 
mędrcein ni poetą, nie mógł powiedzieć sobie: 
„Nigdy nie jestem mniej samotny jak gdym jest 
sam tylko z sobą.“

Jednego z tych posępnych 'adwentowych wie
czorów, gdy wies staw. najsmutniejszy obumar
łej natury widok i do melancholji zdaje się uspo
sabiać człowieka, siedział Bohdan u dopalające
go się na kominku ognia, który słabo czerw one  
światło rzucał na skromną izdebkę, służącą im za 
pokoj bawialny, podczas gdy chorążyna w przy
bocznym alkierzyku z sąsiadką Mikucką odma
wiała różaniec. Nagle pies legawiec, u nóg mło
dzieńca leżący podjął głowę i patrząc na okno za
warczał. To było znakiem zbliżania się koo-oś o- 
bcego, i wyrwało gospodarza domu z zadumy 
Wstał, poszedł do okna, usłyszał szelest przed 
gankiem i lubo niewyraźnie, spostrzegł sanki i 
wysiadający zeń postać.

~  j^-lóż by to taki?— rzekł do siebie— najpo-
obniej urzędnik ziemskiej policji, mimo jazdem 

szu tający noclegu, bo dzięki Bogu z policją nie 
mam nic c o czynienia. — 1 to mówiąc zapalił na 
s o i u przygotowaną świecę, a tuż zaraz drzwi 
się o woizy y i Bohdan poskoczył ku wchodzą
cemu wykrzykując— W ład y s ław ie l-O ,  jakiś nie- 
oszacowany! jakem do ciebie tęsknił, i t. d.

Butrym zziębły, oddawszy przyjacielowi uści
ski, pospieszył do komina, dorzucił drewek i ro
zgrzewał skrzepłe od zimna i wiłgoci Członki, gdy 
i pani Racka nie dokończywszy różańca, przyszła 
go powitać i zająć się sporządzeniem dla podró
żnego herbaty. W net wszystko tu jakby  ożyło, 
jakby się rozjaśniło: taka jes t  moc obecności po
żądanej nam osoby.

Wieczór ubiegł nie postrzeżenie, a gdy po wie - 
czerzy przyjąć,ele przeszli na drugą stronę domu 
na spoczynek i zostali sami, W ładysław pomimo 
ze był strudzony podróżą nie pierwej usnął aż 
mu Bohdan opowiedział ze wszelkiemi szczegóła
mi wszystko co go spotkało od rozstania si^ ich 
w Wiłejce. A długa to była historja, cały jak  
widzieliśmy dram at,  którego perypecje głęboko 
wzruszały współczującą duszę słuchacza.

Dobrze już było po pół nocy gdy Bohdan 
przerwał swe opowiadanie by zdrowiu strudzo- 
nenego przyjaciela nie szkodzić dłuźszem czuwa- 
niern. Mało jednak oba tej nocy spali, jeden z po
wodu radości i tysiąca wspomnień, drugi ze smu
tku i zgrozy, rozmyślając nad przegraną Bohda
na  sprawą, która podług niego była jed n ą  z n a j 
słuszniejszych jakie mu się kiedy zdarzyło pro
wadzić.

Długo więc następnego ranka chorążyna cze
kać na nich musiała z kawą i odgrzewać j ą  p°  
razy kilka, co staruszkę trapiło tem mocniej, źe 
to był ulubiony jej specjał, którym się rada była 
przed gościem popisać. Bohdan powiedział o tem 
Butrymowi, ten więc chociażby wolał godzinkę 
jeszcze otulać się szlafrokiem, ubrał się natych
miast przez uszanowanie dla weteranki, i rozwe- 
selił ją  popijając i chwaląc kawę oraz zajadając 
nie bardzo świeże sucharki.

W  naszym dziewiętnastym wieku, taka ze stro
ny młodego człowieka dla staruszki delikatna at- 
tencja wcale nie jest pospolita, z tej więc jedy 
nie uwagi pozwoliliśmy sobie umieścić tu ten 
szczegół.

Młodzi ludzie po kawie wrócili do swej ciupki, 
a W ładysław  nie mogąc jeszcze strawić przegra
nego procederu swego przyjaciela, wciąż złorze
czył sędziom a w końcu zapytał:

— Cóż teraz zrobimy? — a appellacja zało- 
źofla?

— Założona— odpowiedział Bohdan— ale po
pierać jej nie myślę.

(D alszy c iąg  nastąp i).
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